
SZANUJ WYSIŁEK DRUKARZY I KOLPORTERÓW !
_________ ODDAJ PISMO W  PEW NE RĘCE — NIE NISZCZ 1

B I U L E T Y N
'fJeiął

Nr. 31 21 stycznia 1943 Rok 111

ARMIA KRAJOWA 
Z chwilą okupacji Polski p rzez  w ojska niemieckie na skutek p rze ­

grania przez nas kampanii w rześniow ej p rzes ta ła  istnieć w kraju 
arm ia poDka. Część jej dosta ła  się do niewoli niemieckiej, lub so­
wieckiej, część zdo ła ła  się w ydostać na W ęgry i do Rumunii, by tam  
w myśl praw a m iędzynarodow ego ulec rozbrojeniu, najw iększa jednak 
część sił zbrojnych zdem oblizow ała  się a jej członkow ie ubrali cy­
wilne ubrania, by uniknąć obozu jeńców. P ow sta ł więc stan, w którym  
is tn ia ła  w kraju pow ażna ilość wyszkolonych i patriotycznych żo łn ie­
rzy i oficerów, nieprzejednanych w obec okupanta i gotow ych do 
ofiar, których w yzyskanie sia ło  się naczelnym zadaniem  istniejącego 
od początku okupacji D ow ództw a Sił Zbrojnych w Kraju. Z araz po 
p ierw szym  oszołom ieniu katastro fą  w rześniow ą, Rząd Polski na emi­
gracji i jego em isarjusze i pełnom ocnicy w Kraju, a także wielka ilość 
energicznych i czynnych jednostek  działając ęh na razie na w łasną 
rękę, podjęły dzieło odbudow ania, jakkolwiek w warunkach podziem ­
n ych  Armii Krajowej. T ak w ięc obok armii konspiracyjnej dow odzonej 
..przez Kom endanta Sił Zbrojnych w Kraju z ramienia. Naczelnego W odza 
gen. W ładysław a Sikorskie, o, istniały setki i tysiące luźnych grup 
opartych najczęściej o przedsiębiorczość wybitniejszych jednostek. 
Równocześnie zaś, co jes t rzeczą nieuniknioną w  armii sk ładającej 
się z żołnierzy, którzy w pełni wrócili „do cywila", — poczęły tw o ­
rzyć się ośrodki w ojska podz.iemnego w okół organizacyj politycznvch, 
najczęściej partyj politycznych opartych na przedw ojennym  kośćcu. 
W cbec pow agi faktu, że najistotniejszym  czynnikiem w przyszłej 
w alce o odzyskanie niepodległości Polski jest organizacja w ojskow a 
w Kraju, od niej zaczęło  się budow anie Polski Podziem nej. By armia 
przygotow ana konspiracyjnie w Kraju sta ła  się czynnikiem siły w d e ­
cydującym momencie, musiało się położyć głów ny nacisk na z e s p o ­
l e n i e  w szystkich czynników, jakie w tym zak esie istnieją na terenie 
Kraju. To było zadanie najpilniejsze. Akcja scalania organizacyj w oj­
skowych, działających na terenie Kraju podjęta  zosta ła  przez Komen­
danta Sił Zbrojnych w Kraju na podstaw ie oceny . sytuacji i p row a­
dzona całkowicie po linii zam ierzeń Naczelnego W odza i zgodnie 
z Jego rozkazam i. W szystkie organizacje w ojskow e istniejące na te ­
ren ie  Kraju i te  których celem jes t w spółdziałanie w w alce z nie­
przyjacielem, lub w pomocniczej służbie w ojskow ej zostały  rozkazem  
-Naczelnego W odza podporządkow ane Dowódzcy Armii Krajowej.
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Zależnie od charakteru organizacji zostały  one przez D ow odcę Armn 
K rajow ej w cielone do Armii Krajowej lub pozostaw ione w dotychcza­
sow ym  charakterze przy zakreśleniu ich stopnia zależności. O rgani­
zacje w ojskow e uchylające się od podporządkow ania D-cy Armii 
K rajow ej nie będą  uznane przez w ładze  Polskie. Żołnierzom  Armii 
Polskiej nie w olno należeć do organizacji nieuznanych przez  D-cę 
Armii Krajow ej. . .

Z rozkazów  Naczelnego W odza w ynika jasno, ze na terenie Kraju 
jedynie Armia Konspiracyjna, dow odzona przez K om endanta Sił 
Zbrojnych w Kraju stanow i część Sił Zbrojnych Rzeczphtej. Odmienne 
postaw ienie spraw y przez postronne czynniki je s t niem iarodajne, idzie 
w brew  zam ierzeniom  Naczelnego W odza i zm ierza ku celom m ezw ią- 
zanym z założeniam i ogólno-państw ow ym i. W obec istnienia ciągle 
jeszcze organizacyj param ilitarnych opozycyjnych, lub separujących się, 
służących niejednokrotnie pod płaszczem  roboty  w ojskow ej me 
R zplitej lecz partii, winni żołnierze należący do w szelkich organizacyj 
w ojskow ych upew nić się, czy organizacje te  w chodzą w sk ład  Sił
Z brojnych podległych K omendantowi. .............................

W sytuacji, w jakiej Kraj nasz się znajduje podleganie w szystkich 
ośrodków  pracy w ojskow ej i konspiracji jednem u dow odzcy jes t 
kw estią, od której zaw isł los Kraju. W szystkie sprężyny działania 
Armii Krajowej m uszą być zależne ślepo i posłusznie od decyzji ręki, 
k tó ra  praw o rozkazyw ania otrzym ała od Naczelnego W odza.

Czynniki m iarodajne, kierujące życiem podziem nym Polski siedzą 
z  uw agą stan  rzeczy istniejący na naszych ziemiach. Z bacznością 
i pow aga oceniają w ypadki w ysiedlania Polaków  w zam ojszczyznie. 
Bo gdvby akcja niemiecka, zaczęta  w Lublinie, nasuw ała pew ność, ze 
dąży do eksterm inacji narodu polskiego, że  chce w obec 1 olakow  
posłużyć się m etodam i w ypróbowanym i na żydach, — w ów czas nie 
zaw ahalibyśm y się podjąć w alkę w  obronie istnienia i honoru.

WOBEC ZBRODNI WYSIEDLEŃ 
Od szeregu tygodni kraj nasz żyje pod wrażeniem w strząsających 

w iadom ości z zam ojszczyzny. O to, gdy na dalekich frontach, w śród 
w yraźnych niepow odzeń Osi, w ażą  się losy niem czyzny, niemieckie 
czynniki polityczno-adm inistracyjne z całym spokojem , m etodycznie, 
p rzeprow adzają  w  krajach ujarzmionych sw e upiorne eksperymenty', 
mające zmienić oblicze Europy. . .

Takim eksperym entem  są m asowe w ysiedlenia ludności polsziej 
z  zam ojszczyzny, po raz pierw szy przeprow adzane w tej skali na 
teren ie  G. G. Przebieg  tych w ysiedleń jes t ustalony. C ałą ludność 
zdo lną  do pracy w ysyła się na przym usow e roboty  _ do Rzeszy, starcy  
w raz z  dziećmi kierow ani są  do sąsiednich pow iatów , gdzie cierpią 
nędzę i poniew ierkę. W  ojoróżnionych w ten  sposób w siach osiedlają 
się niezw łocznie Niemcy sprow adzeni z Rumunii, W ołynia i t. d.

Na tym tle  zdarzaja się akty rozpaczliw ego oporu ze strony p rze­
śladow anych który opraw cy tłum ią krw aw o i bez litości. Bywa tez, 
że  mieszkańcy zagrożonych wysiedleniem  wsi uciezają m asow o, 
niszcząc przedtem  cały dobytek. Kraj w  wielkim napięciu śledzi p rze-
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b ieg tych pełnych zgrozy w ydarzeń, rozum iejąc, że od rezu lta tów  tej 
pierw szej próby masowych eksterm inacji Polaków  w G. G. zależeć 
może dalszy bieg polityki okupanta w  tej dziedzinie. Znamy już b o ­
wiem niemiecką m etodę stopniow ego przyzw yczajania ujarzm ionych 
do potulnego znoszenia udręk coraz okropniejszych, jak  to  m iało 
miejsce z żydami.

D latego akt sprzeciw u woli okupanta w  postaci m asow ych ucie­
czek i niszczenia dobytku je s t w obecnej fazie akcji w ysiedleńczej 
ze w szech miar w skazany, a liczyć się irzeba, że  w razie z ao strze ­
nia i rozszerzen ia  prześladow ań, reakcja ze strony czynników pol­
skich przybierze rów nież odpow iednie ostre  formy. C ałkow ita b ie r­
ność i uległość za drogo m usiałaby nas kosztow ać.

K ażda uległość woli okupanta, skierow ana ku niszczeniu i m altre­
tow aniu naszego narodu, jes t w ejściem  na rów nię pochyłą, k tóra  n ie­
uchronnie w iedzie do hańby i zagłady. Żadnem u w reszcie Polakow i 
nie wolno zachęcać swoich rodaków  do dobrow olnego poddaw ania 
się aktom  gw ałtu  i bezpraw ia.

Społeczeństw o polskie winno kierow ać się jedynie dyrektywam i 
praw ow itych w ładz polskich, niezależnych od bandyckich zachceń 
najeźdźcy. W ładze te  czuw ają nad wypadkam i w zam ojszczyźnie i do 
żadnej haniebnej uległości i spodlenia nie dopuszczą.

CHURCHILL — WYCHOWAWCA NARODU
Na tle  bzdurnej, zbrodniczo niem oralnej propagandy hitlerow skiej, 

traktującej odbiorcę jak bezm yślnego głup taka — propaganda angiel­
ska robi dobre w rażenie, p rzede wszy stkiem dzięki sw ej u c z c i ­
w o ś c i .  W zorem w tym w zględzie je s t Churchill, który postaw ił 
sobie za punkt honoru traktow anie sw ych w ystąpień publicznych, 
jako narzędzia w ychow ania narodow ego. W w ystąpieniach tych nie 
ma doraźnego efekciarstw a ani blagi, fanfaronady ani schlebiania 
próżności. Mowy Churchilla są  szkołą w ielkości i w ytrw ania, uczą 
rozsądnej oceny sytuacji i politycznego myślenia, hartu ją  i k sz ta łcą  
charaktery.

Przykładem  może być następujący w yjątek z jego mowy, w yg ło ­
szonej 29. XI. ub. r. Podreślam y, że m ow a ta  była w ygłoszona tuż 
po św ietnym  zw ycięstw ie brytyjskim  w Egipcie oraz tuż po donio­
słej i udanej akcji w  Algierze i Marokku.

„Niczego nie przyrzekam , niczego nie przepow iadam , nie mogę 
naw et zagw arantow ać dalszych sukcesów . P rzytoczę słow a znanego 
poem atu Kiplinga: „M ożesz m arzyć — lecz z m arzeń nie rób sw ych 
panów , m ożesz myśleć — lecz z myśli nie czyń w yłącznego sw ego 
celu, narów ni traktuj klęski i zw ycięstw a — tych dw óch wielkich 
oszustów 11. O to tek s t na moje dzisiejsze niedzielne kazanie". Nie 
pozw ólm y w pływ ać na siebie zmiennym losom szczęścia. Budujmy 
naszą przyszłość nie na nadziejach, ani na obaw ach — lecz wyłącz* 
nie na sumiennym wypełnianiu obow iązków . Niewiadomo mi o niczym, 
coby uspraw iedliw iało nadzieje, że w ojna nie będzie d ługa ani że 
nie czekają nas jeszcze ciężkie i krw aw e wysiłki. Pew nym  jes t tylko 
że stajem y się coraz silniejsi i że szykujemy m iażdżące ciosy. Pew nym
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je s t także, że jeśli zaczniem y spory na tem at urządzeń św iata  po 
zw ynięstw ie, jeśli złamiemy jedność to  mogą nas jeszcze czekac naj­
bardziej bolesne dośw iadczen ia1'.

PRZEGLĄD 'WYDARZEŃ POLITYCZNYCH 
N a  K o n t y n e n c i e .  W Rumunii trw ają  pow ażne zaburzenia, 

W ypadki sabotażu telegrafów  i telefonów  w zrasta ją  w szybkim tem ­
pie. Zerw ane zosta ło  połączenie między P loesti a  innymi miastami. 
Hitler zażądał by 4 dyw izje rumuńskie pilnow ały porządku w kraju. 
Pozostają  one pod kierunkiem oficerów. S3 Antonescu zakazał d e ­
kretem  rozm ów  na tem aty  polityczne, zw łaszcza jesl; cnodzi o sy tu ­
ację na froncie w schodnim , gdzie Rumunia i trac iła  od początku w oj­
ny około 40J tys. ludzi. Opinia publiczna, zaalarm ow ana ostatnim i 
klęskami na w schodzie obaw ia się o arm ię rum uńską. W ybuchły po­
w ażne rozruchy w  Braile, gdzie policja i w ojsko starły  się z trumem. 
M nożą się odw ażne żądania, by Rumunia odstąp iła  od wojny.

Równocześnie Hitler wzywa do siebie b u łg a r s k ie g o  m inistra w ojny 
i w yw iera p resję  w kierunku przystąpienia Bułgarii d o  wojny. Od 
W ęgier żąda  dodatkow ych dvwiz,i na front w schodni. Połączenia 
telefoniczne i telegraficzne Bułgarii z zagranicą są zerw ane od sze­
regu dni przez sabotaźystów . N e nadchodzą stam tąd żadne w iado­
mości, w iadom o tylko, że trw ają  niepokoje o cnarakterze zamiei-zek.

W Niemczech przeprow adza się dodatkow ą mobilizację. Podobno 
80 proc. broni SS. ma zostać w ysłani ch na fron t w schodni. D latego 
Niemcy potęgują  te rro r w  krąjaćh Okupowanych, by m niejszą ilością 
siepaczy móc utrzym ać uległość, Z nam ienn i' akcenty miało ostatnie 
przem ów ienie radiow e generała niem ieckiego Ditm ara. Pow iedział on, 
że  naw et Fryderyk Wielki był zdania, że z o . t  w ielka przew aga licz­
bow a nieprzyjaciela uniem ożliwia zw ycięstw o. Przew aga liczebna 
bolszew ików  jes t olbrzymia. W obec św iadom ości tego naród nie­
miecki powinien przychylnie pow itać , środki zmierzające, do pow ięk­
szenia rezerw  ludzkich ula frontu. Świadczy to  o kryzysie rezerw  
w Niemczech i nastrojach w kraju w obec nowej mobilizacji.

O statnie w iadom ości z B ukaresztu donoszą, że  na skutek panu­
jących niepokojów  rum uńskie m inisterstw o w ojny przeniosło się ze 
stolicy kraju do jassa .

U A l i a n t ó w .  Irak w ypow iedział w ojnę Niemcom, W łochom 
i Japonii. Pow odem  te ,;o kroku jes t nieprzyjazne ustosunkow anie się 
Osi do Iraku. Ira.c jest pierwszym  niepodległym  państw em  arabskim , 
które w ypow iedziało w ojnę Os.. Jest to  już 31-sze państw o sp rzy­
mierzone. Irak liczy 3 i pó ł miliona m ieszkańców,

W Czungkingu podpisano trak ta t brytyjsko-chióski w którym 
W ielka B rytania "zrzek ła  się praw  ekstery torialności w Chinach. S to ­
sunki m iędzy W. Brytanią a Chinami układać się od tąd  bęcą  na za­
sadzie zupełnej rów ności obu państw . Podobny układ podpisały  
rów nież Stany Zjednoczone. . . .  . .

Podają  oficjalnie do w iadom o.ci, że  -francuski liniowiec bojow y 
„Richelieu" o pojem ności 35 tys. ton stojący w D akarze jes t gotow y 
do akc,i bojow ej.
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Potw ierdza się w iadom ość o mającym nastąpić spotkaniu G iraud- 
De Caulle. Ani rzad  brytyjski ani am erykańsid nie popierają  żadnego 
kandydata  na przew odniczącego rządu Francji zam orskiej. W Afryce 
Północnej pow staje  w ielka arm ia francuska. Kadry podstaw ow e s ta ­
now ią zm obilizowani tubylcy, oficerami są  Francuzi.

Król lerzy VI pow oła ł pod bron nowe roczniki m ężczyzn i kobiet.
Zaprzeczono jakoby niemieckie łodzie podw odne zatopiły  13 cy­

sternow ców  alianckich- Lord admiralicji A lexander podał do w iado­
mości, że w ojenna flota angielska nadrobiła z nadw yżką stra ty  po n ie ­
sione od początku w ojny. T o sam o odnosi się do floty handlow ej.

Prez. R oosevelt w niósł do Kongresu nowy budżet w ojenny w w y­
sokości 100 m iliardów dolarów. Jest to  najw yższy budżet, wojenny 
w historii i p rzew yższa budżety w szystkich innychę państw  po obu 
stronach frontu. W  zw iązku z tym podniesione być mają znacznie 
podatki. P rezydent w ystąp ił do Kongresu o kredyt w w ysokości 4 
miliardy dolarów  na progt am budow y okrętów . W  roku ubiegłym 
Stany Z jean. zbudow ały  750 okrętów .

SPRAWY POLSKIE
N aczelny W ódz odznaczył dwu oficerów  polskich za zestrzelenie 

EOI-szego sam olotu nieprzyjacielskiego.
W m oskiew skiej „Praw dzie" ukazał się obszerny artykuł om aw ia­

jący bohaterski stosunek narodu polskiego w zględem  okupanta i opi­
sujący szczegółow o m etody niemieckie stosow ane dla złam ania ducha
polskiego. . , . . .

M iarodajne czynniki polskie w  Londynie donoszą, ze z lu-ciu ty ­
sięcy księży, którzy byli w Polsce 3 tys. straciło  życie na skutek 
ekbterminac jnej akcji Niemców. Z pośród pozostałych 7-miu tys. 
wielu znajduje się w więzieniach. Zam knięto w szystkie sem inaria 
ducho wne. W N owogrodczyźnie w sz jscy  księża bez w yjątku zostali 
aresz to  wani. Ś wiadczy to dobitnie o 'w a rto śc i pracy księży dla po d ­
trzym ania ducha polskiego oraz o niemieckiej ocenie tej pracy.

M inister Spraw  Zagranicznych Edw ard Raczyński w ygłosił p rze­
mówienie na tem at w ytycznych polskiej polityki zagranicznej. Po om ó­
wieniu w szystkich sojuszów  jaide Polska zaw iązała, m inister wymienił 
następujące polskie cele w ojenne: 1) nienaruszalność granic; 2) osią- 
gnięcie "granic zabezpieczających nas na przyszłość i wzmocnienie 
potęgi państw a polskiego; 3) oparcie o system  federacyjny; 4) roz­
szerzenie kręgu zainteresow anych w utrzym aniu pokoju; 5) zupełne 
rozb io jeu ie  Niemiec. W yrów nanie szkód w yrządzonych w  Polsce 
i ukaranie winnych. P odstaw ą polskiej polityki zagranicznej je s t nadal 
sojusz z Anglią i Francją. . .

W  Boliwii, Peru i innych krajach A m ery k i Południow ej prow adzony 
jes t intenzyw ny zaciąg ochotniczy do armii polskiej. Przyjm uje się 
rów nież tych, co maj^ rodziny na utrzymaniu. Opiekę nad ich lodzi- 
nami obejm uje rząd  polski. . . .  AI. . .

Admiralicja bryty jska donosi o oddaniu nowej jednostki bojowej 
do dysopzyc i polskiej marynarki w ojennej.

O u iszczając  USA w ysłał gen. Sikors..i do prez. R oosevelta depe-
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szę pożegnalną. P rez. R oosevelt odpow iedział: Zapew niam  Pana, że 
ja  i rząd  amerykański w ysoko cenimy to, że  w sposób szczery p ize- 
dyskutow ano zagadnienia do tyczące obu krajów .

PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ 
Zestaw ione dnia 20. I. 43

I Na W schodzie zaczęły  się pow ażne kłopoty dla Niemców. 
Ofenzywa sow iecka, po kilku tygodniach pow ażnych walk, w eszła  
w  stadium  rozstrzygające. .

Dla całości frontu punktem  newralgicznym są W ielkie Łuki. P aa ły  
one 1 stycznia, ale Niemcy mając nadzieję odbicia icn, przyznali się 
do ich straty  dopiero w tedy gdy ta nadzieja zaw iodła. Na połnocny 
zachód i południow y zachód W ielkich Łuk toczą  się ciężkie walki. 
Bolszewicy, oparci o po tężną bazę m ateriałow ą B ołagoje p row adzą 
tu  silne natarcia. Niemcy bronią się oparci o skrzydłow ą bazę m a­
teria łow ą w N owgorodzie. Aby im tę  obronę zniw eczyć dnia 12 I. 
w yszła  od południow ego jeziora Ladoga now a ofenzyw a sow iecka 
w  kierunku na tyły N ow gorodu. Ofenzywa ta  zdobyła  już tw ierdzę 
Szlisselburg i przebyła  około 40 kilometrów. . . .

Położenie jes t tu o tyle pow ażne że jeśli obrona niem iecka z a ła ­
mie się droga otw iera się na Rygę na Kowno.

Mniej niebezpieczne bezpośrednio są działania na południu trontu, 
mimo, że  ich rozm ach je s t dużo w iększy. Na tym odc.nku położenie 
jes t ogromnie ciekawe.

Zaczęło się od okrążenia armii pod  Stalingradem  liczącej ponad 
300.000 ludzi. G rupa idąca od strony Charkow a w odsiecz, zosta ła  
uw ikłana w walki uboczne przez now ą ofenzyw ę sow iecką idącą od 
B oguczaru na Millerowo, które zostało  zdobyte. D alsze PŁÓby 
żenią zostały  znów  rozbite przez trzecią  ofenzywę z południa W o­
roneża w kierunku na Charków. Z ostało  tu rozbitycn 3 niemieckie 
i 6 w ęgierskich dywizji, a bolszew icy podeszli około 100 kilom etrów
od Charkow a. . . .  „ , ■ •

Tym czasem  armia stalingradzka stopniała do 70.000 ludzi i p rze ­
żyw a ostatn ie sw ole dni pod potężnym i ciosami w ojsk sowieckich. 
S traty  tu  w ynoszą' 000 sam olotów  transportow ych, 2000 czołgów  
i 4500 dział. , . Jt

D ruga część tragedii odbyw a się na Kaukazie, gdzie p ad ł M ajkop. 
M ineralne W ody i gdzie zagrożone już są Armawir i Salsk. Najnie­
bezpieczniejszy jednak punkt jes t w gardzieli R ostow a do którego 
zbliżają się w ojska sow ieckie od w schodu i północy. Dzieli je jeszcze 
przestrzeń  100 kim. jeśli Rostów padnie cała arm ia kaukaska będzie 
stracona

" Ii. w" Afryce północnej uderzenie VIII armii gen. M ontgomery, po ­
łączonej z francuskimi oddziałam i gen. Leclerc idących od południa, 
doszło już do przedm ieść Trypolisu. Rommel jes t w pełnym  o d w io ­
d ę  w kierunku na G abes. ,

W Tunisji ożywiona działalność oddziałów  zw iadow czych. 1 rzy- 
gotow uje się uderzenie które wygląda na gotow e do wyjścia.
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Iii. N a Z ach o d z ie  w zm o żo n a  d z ia ła ln o ść  b o m b o w a . O s ta tn io  siln ie 
b y ł  b o m b ard o w an y  B erlin , , . , ■ , ,

IV. Na D alekim  W sc h o d z ie  w ięk szy ch  d z ia ła ń  m e b y ło .

K R O N I K A
D nia 19 b . m. ro z g ło śn ia  rzy m sk a  p o d a ła  znam ienne  p rzem ó w ien ie  

g łó w n eg o  p ro p a g an d y s ty  fa szy s to w sk ieg o  A poliusa . P rz y z n a ł on, że  
a rm ia  h itle ro w sk a  zb liża  się  do  k a ta s tro fy . W ie lka  o fen zy w a  so w ieck a  
i o d w ró t n iem iecki trw a ją  o d  dw u  m iesięcy . T o cz y  się  o b ecn ie  n a j­
w ię k sz a  b itw a  w  h isto rii lu d zkości. T ru d n o  p rz ew id z ie ć  k iedy  s ię  o n a  
zak o ń czy . R o sja  p rz e k sz ta łc iła  s ię  w  jed n e  k o sza ry  i o lb rzym i z a k ła d  
p rzem y sło w y . R o sja  d y sp o n u je  je s z c z e  ko losa lnym i siłam i, a  sy tu a c ja  
n a sz a  je s t  k a ta stro fa ln a .

G a ze ty  tu reck ie  p o d k re ś la ją  fiasko  p lan ó w  niem ieckich . W o jsk a  
so w ieck ie  na  co raz  sze rszy m  froncie  w k ra cz a ją  na  U krainę. S y tu ac ja  
arm ii n iem ieckiej s ta je  s ię  c o ra z  b a rd z ie j k a ta s tro fa ln a .

P rz e w o d n icz ąc y  k o m ite tu  w y k o n an ia  u s ta w y  d z ie rżaw n e j o św ia d ­
czy ł, ż e  R osja  o trzy m a ła  z  A m eryki p o n a d  3200 czo łg ó w , 2600 sam o ­
lo tó w , 81.000 p o jaz d ó w  ró ż n eg o  typu , a  z W . B ry tan ii 2600 czo łg o w , 
2000 sam o lo tó w , razem  5800 czo łg ó w  i 4600 sam o lo to w  o ra z  w iele  
ró ż n eg o  m a te ria łu  w o jen n eg o . .

N ow a ko lej p o p rz ez  Irak  je s t  już  czynna  i p rz y sp ie szy  d o s ta w y  
do  R osji.

P o  ze rw an iu  p rz e z  rz ą d  chilijski s to su n k ó w  d y p lo m aty czn y ch  
z  O sią  jed y n ie  je szc ze  A rg en ty n a  z  p a ń s tw  p o łu d n io w o -am ery k ań ­
sk ich  u trzy m u je  z  n ią  s to su n k i.

W  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  sp u szczo n o  na w o d ę  now y  lo tn iskow iec .

Z OSTA TN IEJ CHW ILI
L ondyn  21. I. W  o sta tn ich  24 g o d z in ach  trw a  a ta k  n a  z ag łęb ie  

d on ieck ie  i w  k ierunku  na R ostó w . W o jsk a  so w ieck ie  p rzek ro czy ły  
D oniec  w  kilku p u n k tach  i w ta rg n ę ły  w g łą b  U krainy. Na R o sto w  u d e ­
rz a ją  z  p ó łn o cy  i ze  w sch o d u . Na w sch o d z ie  zn a jd u ją  się  na  kan ale  
M anycz o 40 kim. o d  R o sto w a . Z drug iej s tro n y  p o su n ę ły  s ię  w  re - 
jonie  W o ro sz ^ ło w g ra d u  i z n a jd u ją  się  obecn ie  o  60 km . n a  p o łn o cn y - 
zac h ó d  o d  te ^ o  w a żn e g o  o śro d k a  p rzem y sło w eg o . N a froncie  lenin- 
g radzk im  to c z ą  s ię  zac ię te  w alki. R osjan ie  a tak u ją  celem  ro z sz e rz e ­
n ia  k o ry ta rz a  len in g rad zk ieg o . W alki to c z ą  s ię  na Unii kol. L en in g rad - 
M o skw a. N a froncie  cen tra ln y m  R osjan ie  p o sunęli s ię  n a p rzó d  w  r e ­
jon ie  W . Ł uków . N a K aukasie  z a ję ty  z o s ta ł  W o ro sz y ło w sk  o 60 km. 
n a  w sch ó d  od  g łó w n e j b a zy  z a o p a trz e n ia  N iem ców  A rm aw iru . N a 
p o łu d n iu  a ta k  zam ierza  na Salsk, a  na  K aukazie  w  k ierunku  M o rza
C zarn eg o  i N ow o ro sy jsk a . . . .

S tra ty  N iem ców  i ich sp rzy m ierzo n y ch  n a  froncie  w schodn im  o a  
p o czą tk u  ob ecn e j o fenzyw y sow ieck ie j w y n o szą  545 ty s . w  tym  JJ4

ty S 8-m alta rm ia  zb liża  się  do  T ry p o li m. T ra n sp o rty  R om m la o p u sz c za ją  
m iasto , u d a jąc  się  na  zac h ó d  ku gran icy  T u n is ji. D rog i z  I r y p o l is u
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na T unis zapchane są  pojazdam i niemieckimi i w łoskimi. Lotnictw o 
alianckie bom barduje je bez przerw y.

Na N. Gwinei zo sta ła  zdoby ta  przez w ojska australijskie i am ery­
kańska Salam anda.

Z NASZEJ PRALNI
Tocząca się w ojna postaw iła  naród nasz w  obliczu ciężkich prób. 

w których staw ką jes t nietylko krew  i upokorzenia, którym i hojnie 
szafują najeźdźcy ale i osta teczne zniszczenie w szystkiego co po l­
skie. W w alce zatem  z wrogiem m uszą stanąć do ostatecznej ro z ­
grywki nietylko uzbrojone i karne hufce naszych, w alczących na kilku 
kontynentach — braci, ale i rów nie karne i w ierzące najświęciej 
w  ostateczne zw ycięstw o — społeczeństw o w kraju.

W obecnej, ostatniej już fazie wojny, kraj musi spełnić sw ój obo­
w iązek rów nie żołnierski i tw ardy, jak obow iązek tam tych. T ym cza­
sem spójrzm y dokoła. Czy rzeczyw iście dojrzali jesteśm y do prób. 
Czy okrzepliśm y już społecznie w jednolity front ?

O dpow iedź w ypadnie ujemnie.
Brak nam jeszcze najw ażniejszego cem entu spajającego zbiorow ość 

dyscypliny. Zajrzyjm y v.r szczegóły. — K ierownictwo W alki Cywilnej 
zabroniło  Polakom  uczęszczania do kin, bo pieniądze i to  w  ogrom ­
nych sum ach płyną stam tąd na dozbrojenie armii wroga. Tym czasem  
w kinach — tłoki — P o l a c y  w .kupu ją  na niektóre filmy bilety za 
podw  .ji ą łub nsjwgt. więjffiaą

W -..ojsku to  się nazyw a .amhn. -m rozkazu.
Polskich zarządzeń, tych, k tóre przedew szystkiem  pow inieneś w y­

pełnić — rozkazów , zaleceń i w skazów ek — czytający Polaku, nie 
znasz. Jakto — z a p y ta sz 1— to  jes t jakaś inna prasa, nasza prasa, 
k tó ra  drukuje rozkazy naszych w ła d z ?  Ą w ięc: tak i — Była i jest. 
Jes t w łaśnie dla Ciebie, żebyś ją czy ta ł i r e s p e k t o w a ł .  A po 
przeczytaniu, byś nie poszedł do kina, byś nie kupił w rogiego św istka 
propagandow ego i nie robił tych w szystkich rzeczy, k tó re  w styd  
przynoszą dobrem u imieniowi Polaka. — Gdy zaś p rzeczytasz, podaj 
w szystkie w iadom ości dalej, naw et ustnie ale w i e r n i e  i d o ­
k ł a d n i e .  — Bądź ostrożny, ale nie w ystraszony.

Front w ew nętrzny czeka na Ciebie.

KWITUjEMY na „B. Z. C.“ odbiór sumy 1.236’50 zł. — Po 500 z ł ’

MiechaO skarSkowronek „Bródka BorowiBasia
10 zł: „Irena", „Bąk“, „W ilk", „Larsen“, „G rab“, „ J .T ." ,  „Sygnał", 
„Śruba,,, „Las“. „M2D“, „Turek", D łoń", „ B ąk " ,, „O jkosz", „W ojtek 
drań", „Figiel", „Farys", „O stoja"; po 5 zł: „Swirk", „B olesław a , 
„O strze", „Kleszcze", „Luśnia", „A. P .“, „Sokrates", „W isła", „W arta " ; 
po 4 zł: „Balon"; po 2 z ł: „Spinacz", „Św iatło"; po 1 zł: „O g ień '; 
na B. 1. „R. I." 10 z ł; „A. P .“ 5 i ł .  Na cele specjalne: „Szymko" 80 zł; 
Basia 500 ark, papieru.


